
  [image: cover]


	
  Ludwik Łętowski


  MOWA Ś CHRYZOSTOMA


  Konwersja: Nexto Digital Services

	

	
  MOWA Ś. CHRYZOSTOMA


  arcybiskupa carogrodzkiego

  

  Każdy był sobie sam sprawcą upadku swego

  
Przełożył X. Ludwik Łętowski Biskup joppejski, dziekan kapituły krakowskiej.

  

  


  SŁÓW KILKA DO CZYTELNIKA.


   


  Mowę ś. Jana Chryzostoma: Każdy był sobie sam sprawcą upadku swego przełożyłem z łacińskiego, nieumiąc po grecku. Myśl miałem biorąc się do tego, aby przy każdem święceniu na kapłana, dawać ją w upominku nowemu Lewicie. W początkach bowiem kościoła kazali sami biskupi, a teraz na wstępie do kapłaństwa poczynano od tego; iż zbawienne być mogło spotkać się z takim mistrzem, niedarmo nazwanym Złotoustym, i nauczyć u niego, jak się miało mówić z ambony, abyto było słowem bożem. Mowa ta ś. Jana, tak jak wszystkie mowy tego ojca kościoła, przedstawia ciągłe myśl jedną, świętą i wielką: wzięta prawda pokazana jest pilnie od początku do końca, dopókiby nie była rozebraną zupełnie: nauka z niej wywiedziona stoi zbudowaną na samem Pismie świętem, wedle rozumienia jego w kościele bożym, i wydaje się niewłożonemu oku, niekiedy niesłychaną i nową a ona jest tylko głęboką i przenikliwą, chociaż prostą. Perły też to są, drogie kamienie i skarby: wzór nieoceniony dla kaznodziejów, którzyby występując z wielkiem poselstwem swojem, i pomnąc na to wielkie poselstwo swoje, mówili tylko o rzeczach boskich; i to jest to, co podnosiło tak wysoko miejsce ambony, u której stóp stali w milczeniu, wielcy i mędrcy świata tego, czując się pokonanymi z doczesnemi nabytkami swemi, i z nauką swoją o tych nabytkach doczesnych swoich, na te słów kilka mowcy a posłannika boskiego, który do duszy im mówił, i dusze ludzkie przenikał, odrywając od ziemi. Miała ta mowa ś. Chryzostoma to jeszcze cudownego w sobie, iż rzekłbyś ją napisaną do czasów obecnych naszych. Poruszyły się umysły, i podniosły serca ludzkie. Niespokojność opanowała dusze wszystkich. Ze sprawy doczesnej czyniono sobie sprawę boską, i pytano się wiary świętej naszej o liczbę z tego. Miano się za sługi boże, i tulono pod kościoł a tu służono ciału i jego pysze. Upatrywano sobie krzywdy jakieś, brat do brata. Kain miał się za Abla, i śmiało modlił Bogu swemu. Przewrócono naukę, o tem co było kochać nieprzyjacioły swoje. Mowa ś. Jana, uczyła o tem wszystkiem. Pokazywała: co było naszym upadkiem, a co było naszą cnotą. Jak my byli tylko sami sobie nieprzyjaciołmi, a tak zwani nieprzyjaciele nasi, ani nas zgubić mogli, ani nam cnoty naszej skazić mogli. Byli bowiem nieprzyjaciele nasi narzędziami do wyprobowania wierności naszej. Mówi ś. Augustyn: "wszelki niedobry człowiek na to żyje, lub aby się poprawił, lub aby wyprobowany był przez niego dobry człowiek. (Tract. super Psalm LIV.) Inna temu rzecz była: szkoda, nie szczęście jakie, śmierć sama, niewinność i potwarze nieprzyjacioł naszych, wszelkie przygody życia, itp., a inna rzecz ta krzywda śmiertelna, jaką zadawał sam sobie, człowiek duszy swojej. Dla tego to nieprzyjacioły i potwarce nasze, Pan nam przykazał miłować i nauczył zaraz jak mieliśmy miłować, "miłujcie mówi nieprzyjacioły wasze: dobrze czyńcie tym którzy was mają w nienawiści, a módlcie się za prześladujące i potwarzające was (Łuk. VI. w. 27-28.) Miłością nieprzyjacioł naszych było więc czynienie im dobrze, i modlenie się za nimi, przyczem pokazywała się wielka dobroć boska, gdy Pan nie wymagał po nas szacunku dla nich, to jest żadnego gwałtu serca, jeno onej miłości jaka należała się do ich zbawiania. Taki sąd o nieprzyjaciołach naszych łagodził serce, i uspakajał żale. Mógł żyć chrześcianin z całym światem w miłości, i wpośród wszystkich przygód tego życia, chwalić pana Boga swego, jak te trzy pacholęta, gdy je w piec dał wrzucić król Persów. Niechże ta mowa pójdzie w świat, bo za nią miłość święta rozmódz się może pomiędzy nami, na której było teraz brak wielki. Mieliśmy niekiedy sprawiedliwe ludzie za nieprzyjacioły sobie, i było to ich dziedzictwo po Chrystusie; ale nasz święty nie pisał tej mowy swojej, do tych braci swoich w Kalcedonii, gdy ci go tu wyrzucali z katedry jego. Mowa tu jest tylko o tych ludziach, którzy nas prześladowali i potwarzali, a my świętymi nie byli, iżbyśmy nie mieli tego sobie za krzywdę wielka, ani odpuszczając im za wspaniałość wielką. Mali to tylko ludzie odzywali się z przebaczeniem przy śmierci dopiero, ale dusze katolickie, te upokarzały się za życia na widok nieprzyjacioł swoich, którym dla grzechów swoich byli okazyą do upadku, choćby bez przyczyny wprost do tego. Darowanie też urazy bliźniemu bez tej pokory świętej, nie byłoby oną miłością przez Chrystusa nakazaną, ale pychą obelżywszą od samej zemsty pogańskiej. Zbawicielowi Panu przystało tylko rozpiętemu na krzyżu, odezwać się: "Ojcze odpuść im, boć nie wiedzą co czynią" (Łuk. XXIII. 34); ale nam stać zdaleka wypada, jak temu celnikowi ewangielicznemu, co nie śmiał podnieść oczu w niebo, ale bił piersi swoje mówiąc: Boże bądź miłościw mnie grzesznemu" (Łuk. XVIII. 13) Ona nauka o miłości nieprzyjacioł naszych, nie odnosiła się bynajmniej do nieprzyjacioł kraju. Narody miewały nie raz powody do wojny, ale co ludzie, ci się mieli kochać, i obowiązek mieli się kochania i szacowania. Żołnierz potykał się z żołnierzem, ale nie potykał się z nieprzyjacielem osobistym swoim, tylko z nieprzyjacielem kraju swego. Nachodził lub bronił się, ale nie zabijał w żadnym razie. Ginęli z obu stron zbrojni mężowie, ale bez zabójstwa: chybaby zabił jeden drugiego, gdy ten odrzuci broń, lub co podobnego. Gdy ta mowa ś. Jana nasuwa wielkie prawdy, otwiera oczy na przykazanie jedno celniejsze ś. wiary naszej, pokazuje co było miłować nieprzyjacioły swoje, i jak słusznie miłować ich było, a tak wlewa balsam zbawienny do serc naszych, i godzi nas z kondycyą ludzką nasza, pod której prawem rodzimy się na świat, rad przeto daję ją drukować. Raz jako pomnik złotej wymowy do naśladowania, a potem, jako piękny wywód rozkazania tego, około miłowania nieprzyjacioł swoich, zwichniętego obecnie niegodnie. Wielu bowiem cedząc żółć w sercu swojem, mniemali podobać się panu Bogu, i służyć ludzkości nienawidząc człowieka, a zatem ludzi. Oby ten głos Złotoustego mowcy, przestrojony na słowiańską gęślę, odbił się po sercach ludzi, u których zapiekł się żal i wyrodził na nienawiść ciężką, iż chodzili po ziemi na czole pod znakiem Kainowym; albowiem sama tylko miłość święta przysposabiała nas na syny boże, i czyniła wyznawcami Chrystusa Pana, i braćmi pomiędzy sobą.


  Pisałem w Krakowie, dnia 1. września, 1847 roku.


  


  


  KAŻDY BYŁ SOBIE SAM SPRAWCĄ UPADKU SWEGO.


   


  Wiem to dobrze, iż ludziom oddanym ciału, którzy zabiegają tylko o rzeczy krótkie i doczesne, a ku ziemi się pochylili, i w rozkoszach zmysłowych zatopili, dziwną się a niesłychaną mowa moja wydawać będzie, a naurągają się ze mnie, i nałają mi za to, co pokazać zamierzyłem, mając naprzód to sobie za baśń szczerą, i powieść nigdy do prawdy niepodobną. Ja wszelako nie cofnę słowa mego, i tem ochoczej do walki się biorę, im grubsze uprzedzenie około tego upatruję, a piękniejszą sławę ztąd dla siebie wyniosę, gdy dla miłości prawdy, rad tej pracy mojej podołam, do której się zmówiłem z ochoty własnej. Gdyby chciano niedorazu zawierzyć samym sobie, ani z tem popisywano się chełpliwie co komu się widziało, to jest, chuci w sobie powściągnięto, a cierpliwości okruszynę zażyto, to pewnieby po wysłuchaniu mnie do końca, dano potem nie przyganę, ale prawdę, i błędu się swego zaprzano i wstydzono, rękę do mnie wyciągniono, tak jak to czyni lekarzowi niemocą złożony na łożu, gdy ten przychodzi i opatruje zbolałe członki jego. Komuby się zatem to pismo moje dostało, to niechże przed czasem sądu nie wytrębuje, ale conieco zaczeka, ażeby go przeczytał i wyrozumiali nimby płocho potępiwszy zażył wstydu słusznego, dla porywczości swojej. Wszak w doczesnych sprawach, a gdy na sąd mężowie wybrani zasiędą, a pierwsza strona rzecz swoję obszernie wyłożyła, i zdawała się wszystko na argumentach niezbitych była oprzeć, to dlatego wskok wyroku nie wydają, ani zdania swego na tę lub owę stronę przechylają, ale cierpliwie do końca drugiej strony słuchają; albowiem urząd który sprawują, od tego zacność a powagę swoję bierze, iżby spór nie przód orzekli, ażby strony obie wysłuchali, i obom stronom przynależną słuszność oddali równo; co też i po nas się należało, ilekroć rzecz jaka przychodziła pod rozpoznanie nasze, a my około niej stanowiąc, mieli wynieść dla siebie dobre świadectwo, i żeśmy nie postąpili byli płocho a nierozważnie.


  Zważając, jako obecnie, wielką plagą jest na ziemi, ona rozniesiona myśl obawą i wyrzekaniami, wielu ludziom wspólna, iżby wszystko do góry przewrócone leżało, a na świecie żadna rzecz, porządku swego nie trzymała, a ród ludzki upadać musiał od krzywd bez liczby, a ucisku co raz to większego; zaczem, gwałty i przemoc jednych, wygórowała nad miarę, a nędza i upadek drugich przyszły do ostateczności, i nie było temu końca. Gdy do tego, jako poruszeń wałów wzburzonego morza nie obliczy, tak i tego co za tem pójść może nie obrachuje, a zagrożony świat, niby go prawa ratować, niby mu ludzie obecni pomódz, niby nauka którą dotąd stał, służyć mogły dalej; ale wszystko to, jakby powietrzem jakim, ruszone, a chorobą ciężką dotknięte, coraz to go bardziej dojmowało; a na większą klęskę jego, coraz się po nim więcej rozniemagało, tak, że pomiędzy ludźmi z tego, coraz to większe wyrzekania, pomsty, skwierk, odgrażania się; gdy wielu ostateczna rozpacz bierze, zaczem zuchwalstwo a nadzieja w złych urasta, a sprawiedliwi trwożą się i cnocie niedowierzają, a niewinność lekce ważona truchleje; bo nigdzie pewności a wszędzie obawa, żal głupi a ciężki, takiż i strach, a tym cięższy im głupszy, zkąd brak tego ubezpieczenia a wesela, czyli onej wiary w obecnym stanie rzeczy, aby ludzie swobodnie żyd mogli. Nie dziw tez, jeśli wielu niemądrych a cierpiących do szaleństwa przychodzi, i opatrzność boską lub skarży lub zapiera, uważając ludzie skromne, pracowite, sprawiedliwe, pogardzonymi, krzywdzonymi, odrzuconymi, a śmiałki, ludzie języczne, z niesławy urosłe, widzą bogatymi, górę wszędzie trzymającymi, cnocie się i zasłudze urągającymi, wszystko posiadającymi i sprawującymi: tak, jakby świat i niebo, do nich były! Wziąłem prze to za czas po temu, wystąpić z mową moją, aby takie te błędne rozumy obalić, a co uporczywsze, to naprowadzić, to pohamować, mając sobie za piękny i dobry uczynek, takie przedsięwzięcie; gdyż małoby kto dziś bez kłopotu był, na to, co się mówiło i słyszało dokoła, a rozsądnego nie prędko uświadczył, coby temu nie podawał ucha.


  Powiedziałem z góry: każdy był sobie sam sprawcą upadku swego. Posłuchajmyż dla tego nasamprzód: co było upadkiem człowiekowi, i do czegoby się odnosił? A potem powiemy: co było cnotą człowiekowi, i coby ją to naruszało, a że były upadki, które bynajmniej nas nie obchodziły. Przykład to pokaże najlepiej. Wszystko na świecie miało swego przeciwnika, od którego się upadku obawiało, i tak żelazo toczyła rdza, wełnę gryzły mole, a owca uchodziła przed wilkiem. Wino najlepsze pleśniało, miód najsłodszy kwaśniał, a woda czysta psowała się i zamierała. Zboże okwitłe śnieci się bało, a w śpichrzu zaprzenia. Drzewo zielone objadało robactwo, a suche toczył czerw. Ciała zwierząt podlegały rozmaitym niemocom, a ludzkie chorobom, zaczem przychodziły o śmierć. Jak więc wszystko miało swego przeciwnika, którego się lękało, i przed nim musiało chronić, tak zobaczymy teraz co było szkodliwego człowiekowi, wspólnie mu z drugimi ludźmi dla kondycyi ludzkiej, a co było mu szkodliwego, iżby przynosiło upadek cnocie jego? Gmin około tego dziwne miał rozumienie. Jemu każda zła przygoda była upadkiem, i nie znał innych dla siebie: gdy przygody dotykały jako przypadki, ale żadnym upadkiem nie były człowiekowi. Jemu jest upadkiem: to ubóstwo, to niemoc, to szkoda każda, to śmierć, itp. Dla czego kłopoci się ustawnie, i obawami tego niepokoi. Widzi kogo czem takiem dotkniętego, to go płacze, to go żałuje, to mu się dziwi. Pyta: coby to złego był uczynił, aby do takowego upadku był przyszedł? Abo, ubolewa nad ciężko chorującym, którego lekarze odstąpili, a on umierać musi! nad którym do więzienia go wtrącono, z ojczyzny go wypędzono, na wygnanie go posłano, w daleką niewolę zapędzono, lub w moc oprawcom oddano. Abo, jeśli drugiego woda stopiła, ogień spalił, dom przytłukł: potracił żonę, dzieci, sługę, przyjaciela, majątek, zdrowie; a nie płacze go wcale, gdy będzie widział niedobrego, i Boga się niebojącego, owszem będzie dziwował się jemu, gdy ten zażywa uciesznego życia, a pociech onych nędznych. My teraz zobaczmy, czyby jedno w tem było, coby zacnego człowieka dotykało. Albowiem: czyżto obdartego niewinnie z dobrej sławy, wyzutego niesprawiedliwie z ojczystego mienia, napadniętego na drodze od złych ludzi, lub pokaleczonego w domu własnym od sług swoich, nakoniec, trapiono jaką ciężką chorobą, i nawidzono bądź jakimkolwiek innym przypadkiem, wszystko to przynosić mu krzywdę mogło ? Bynajmniej. Dajcież mi teraz moment czasu, ażby się rzecz conieco wyjaśniła, gdyż o upadku, coby on był, natrąciłem, a teraz, wypada mi o cnocie powiedzieć. I tak: robiże dzielność rumaka, złota uzda, wysokie na łbie pióra, lub kulbaka drogiemi kamieniami sadzona, i całe nakrycie sute i bogate na niego włożone? Nic z tego wszystkiego. Cnotą czyli przymiotami dzielnego rumaka były mocne i pewne nogi, aby pod jeźdźcem nie utykał; silna budowa ciała, aby trudy i niewywczasy równo znosił; a ogień i to życie w oku, uchu, chrapach, bądź to do mety bieży, bądź to na harce wyjeżdża, bądź to wreszcie do pracy codziennej występuje. A po koniu pierwszy z porządku rolnikowi towarzysz, wół pracowity, czy mu to łeb duży zaletą jest? Wcale nie. Nogi wielkie, i racice twarde? Nic z tego; ale że w pługu cały dzień orze, nie leni się do żadnej pracy, a zimę i lato służy nieodstępnie gospodarzowi, a to za niewiele i podłej strawy. Podobnież, nie chwalimy drzewa wybujałego, i liściem gęsto opierzonego, ale to, któreby się okryło kwiatem, a w czasie wydało piękne owoce; lub winną latorośl szeroko po ścianie rozpiętą, i wysoko po tyce wybiegła, ale tę, któraby od gron swoich w górę się podźwignąć nie mogła, a pod tym ciężarem swoim, czołgała jakby po ziemi. Zwróćmyż teraz mowę do człowieka, a zobaczmy, coby to jego cnotą było, a to, co przypadkami dla niego być tylko nazywamy. Wiele bo ma rzeczy ku ozdobie a wygodzie swojej, a wszelako wartości i szacunku nie bierze od tego. Dużo on może przygód wycierpieć, a za niemi do żadnego upadku nie przyjść. Bo coż człowiekowi prawdziwe jego dobro stanowiło ? Nie pieniądze, aby się ubóstwa nic bał, nie zdrowie, aby się choroby nie lękał, nie dobre imię, aby się na obmówisko nie oglądał, nie pełność życia, aby się na śmierć spokojnym umysłem patrzał; ale mądrość czyli rozumu rozsądne użycie, a sprawy we wszystkich okolicznościach życia, ciągle stateczne a poczciwe, bo na tym była jogo cnota i jego zacność, i to, co go tutaj czyniło prawdziwie szczęśliwym. Tego mu sam zły duch nie wydrze na ziemi, jeźliby tego tak dobrze przestrzegał, jak dobrze był nabył. Dlatego Joba szatan z dostatków mógł był złupić, i do ubóstwa i nędzy mógł był przywieść, a do utraty cnoty nie mógł był przyprowadzić, pomimo że był całej mocy a chytrości zażył na niego, i z bogacza zrobił go łazarzem, nad co większego nieszczęścia nie było dla nas; i ojcem go będącego, z wielu synów a córek osierocił, i całe ciało jego, wrzodami cuchnącemi okrył i srodze pokatował, jakby żaden oprawca nie był tego potrafił lepiej: bo aż mu żebra z boków wyglądały; i złą go sławą dogryzał, gdy przyjaciele wyrzucali mu na oczy grzechy jego, i o wszystkie nieszczęścia obwiniali jego; ani go w domu jego, ani na łożu własnem nie pozostawił, bo mu z barłogu dom a łoże był uczynił. A on dla tego dotrzymał przy cnocie swojej, a w niczem tej cnoty swojej nie uszczerbił, i nie dał był jej sobie obrazić i nadwątlić: owszem, prześladowania posłużyły mu tylko, aby ta cnota jego większą się być pokazała. Nie tylko zatem niczego dobrego nie był mu odjął, tyle mu wziąwszy, ba jeszcze! jakby mu był przydał i posłużył, gdy o przybytku się w cnocie jego dowiedział, a Job tylko pewniejszym został o sobie, gdy całym się zobaczył, po wypróbowaniu. Go jeśli tak jest, gdy który tyle ucierpiał, a nic nie był utracił, a nie od człowieka wszystko to był ucierpiał, ale go czart sam był dręczył, nad którego złośliwszego stworzenia nie było, to coż nam za wymówisko służyć mogło, gdy się jedni na drugich powołujemy, jedni na drugich skarzymy, i winy jedni na drugich szukamy: a to-ten mi taką wielką krzywdę wyrządził, dom mi spalił, miano złupił, żonę odmówił inny dzieci pobił, sługi i przyjacioły pomordował; skoro diabeł tyle straszny złością, tyle chytry sposobami, tyle mocny pociskami, tyle okrutny prześladowaniem, gdy pozwolono mu będzie cnoty naszej próbować, z całą zajadłością swoją, jaką wywarł był, na tę rodzinę sprawiedliwego Joba, ciału jego nawet nie folgując, a wszelako w niczem jemu zaszkodzić nie potrafił; ale przeciwnie jak to powiedziałem, dopomógł jemu był jeszcze, aby ta cnota jego, pokazała się większą i zupełniejszą, gdy będzie doświadczoną, i czystszą tylko, gdy wyjdzie na jaw? O coż my zatem jeden na drugiego wołać mamy? Jeden na drugiego oglądać się, i wyrzekać mamy? Raczejbyśmy na samych siebie łajali, a samych siebie winowali, i nad samymi sobą się mścili, gdy prawdziwy upadek nie przychodził nam z boku, ale byliśmy sami sobie jego sprawcami.


  Powie kto: to i Adama wąż do grzechu nie był przywiódł, aby go raju wyzbył? Zapewnie że nie wąż, ale własna jego wina w tem była. Albowiem, który nie mógł był wszystkiemi siłami swojemi, Joba sprawiedliwego z drogi prostej strącić, temu łatwo było, Adamowi się przy niewinności jego, i przy byle trochy wierności oprzeć, gdyby nie dla pychy, pokusa i ciekawość, były go przywiodły do zguby. Będzież kto od niedobnych ludzi spotwarzony, na majątku poszkodowany, na ciele pokaleczony, i ten miał mówić, iż żadna mu się krzywda nie była stała? Nie inaczej. Jemu nietylko żadna krzywda się nie była stała, ale jeszcze pożyteczne mu było, jeśliby się był wiernie a pilnie zachował przy cnocie swojej. Coż to apostołom za upadek był, tylko dobrze uważmy: o głodzie po ziemi chodzić, z przeciwnościami się spotykać, długie i ciągłe prześladowania ponosić; czyż nie dla tego właśnie, stali się byli głośnymi i wielkimi, odbierając niezliczone pomoce od Boga w każdej potrzebie dla siebie? Coż Łazarzowi zaszkodziło: niemoc, kalectwo, wrzody po ciele, we drzwiach u bogacza leżeć, od psów być lizanym: wszystko to czyż nie zgotowało było tylko lepszego jemu pokoju, na łonie Abrahamowem? Zaszkodziłoż Józefowi, przed ojcem własnym być spotwarzanym, od braci być zaprzedanym, w cudzą i daleką ziemię zaprowadzonym, niewinnie o cudzołoztwo pomówionym, i do ciemnego więzienia wtrąconym? Nic z tego. Jemu to wszystko, na dobre było wyszło, i cudownie do wielkości posłużyło, a nad braćmi przypowiedziane pierwszeństwo zgotowało. Nie śmierciże - to swojej winien jest Abel, gdy stał się głośnym od początku świata, dla niewinności swojej? Com był przeto z góry zapowiedział, tom w przykładach pokazał: to, że każdy był sprawcą sobie sam upadku swego, a jeden drugiemu prawdziwej krzywdy uczynić nie mógł, aby w tem jego winy nie było, tak że żadna rzecz na świecie, uszczerbić cnoty naszej nie mogła: owszem, prześladowania a przeciwności pomnażały ją, a pokazywały. Dlatego to, wiele się krzywd działo, i wiele ich po świecie być mogło, ale nie były dla tego upadkiem dla nas, i z uszczerbkiem cnoty a sławy naszej, acz wszyscy byli winnymi, którzy się krzywd, a złego dopuszczali na braciach swoich. Wszakże Józef tyle był ucierpiał, a niewinnym pozostał, a życie utracił Abel, a dla tego grzech go Kainów bynajmniej nie był dosięgnął? Temu to, karanie a męki postanowione są, albowiem pan Bóg za to, że cnotliwy w próbowaniu nie był upadł, z winowajcy nie znosi kary, ale karze go właśnie za to, czemu był cnotliwego a brata swego uciskał. Sprawiedliwy jeśli z rąk oprawców z większą koroną, a lepszem świadectwem wychodzi dla siebie, to nie czyniło to jego oprawców niewinnymi, gdyż każda złość, sama za siebie odpowiadała; ani też którzy źle czynią, sprawcami byli naszej cnoty gdyż ona chodziła o swojej sile przy pomocy bożej, a nagroda za nię prześladowcom się należeć nie mogła. Obdarto ciebie z miana, to mów z Jobem: Nagom wyszedł z żywota matki mojej, a nago się tam wrócę. (I, 21.) Pomnąc, na co apostoł był wyrzekł: albowiem, nie przynieśliśmy nic na ten świat, bez wątpienia że też wynieść nic nie możemy. (I. Tim. VI, 7.) Złe głosy o tobie, dochodzą ciebie, a potwarz ściga? To ty mów Pańskie słowa: biada kiedy o was dobrze mówić będą ludzie. (Łuk. VI, 26.) Radujcie się, i weselcie się, gdy wszystko złe przeciwko nam mówić będą, kłamiąc dla mnie (Mat. V, 11.) Wygnano cię z ziemi twojej? A czy nie wiesz że niemasz tu miasta trwałego, czyli ojczyzny dla siebie, skorobyś chodził za mądrością oną z góry, a pielgrzymowaniem było życie twoje dla tego. Chorobą złożony leżysz? Mów z Pawłem świętym: dla tego nieustanę, a który zewnątrz jest człowiek, psuje się; ale który wewnątrz, odnawia się, ode dnia do dnia. (II Korynt IV, 16.) Śmierć cię niespodziana lub gwałtowna nadybie? Toś nie czytał o Janie; jako był ten mąż święty pojmany, a nierządnicy podano głowę jego na półmisku! Wspominaj sobie na wierność Pańską a wielmożność jego, przy których krzywdy one nasze, okupieniem są grzechów naszych, a pomnożeniem sprawiedliwości naszej. Pożytek z tego przechodzi bowiem o wiele to, co te krzywdy dolegały doczesnie, byle się je podejmowało wspaniałym umysłem. Albowiem, ani utrata pieniędzy, ani dla potwarzy utrata sławy, ani żadna złość ludzka i zmowy ludzkie, niewola i wygnanie w dalekie strony, niemoc a męki srogie, ani co sroższego nad to, śmierć sama, ponoszącym to wszystko, zamiast coby szkodzić miały, to owszem pożytecznemi były; gdy łatwo każdemu zmiarkować było, iż nie dotykało nas to, co nie obrażało cnoty naszej, ale wszystko to, przeciwnie spadło na tych, od których przychodziłyby nam one utrapienia, i samych ich tylko czyniły winnymi i nieszczęśliwymi. Bo coż nędzniejszego od Kaina który dla podobnych praktyk, brata swego Abla zabił? Lub od matki Herodyady, gdy dla cudzołoztwa głowy Janowej zażądała? Albo od braci Józefa niewinnego, co przed ojcem go udali, i w daleką niewolę zaprzedali? Coż nakoniec, od onego hetmana wszystkich złośników, szatana, gdy był sprawiedliwego Joba trapił, dla wierności jego ku Panu? Stoi temu pokazano jasno jako słońce, to com położył był na początku: iż one utrapienia a przeszkody życia tego, nie tylko nie były upadkiem dla nas, ale całe się należały sprawcom swoim, i oni to szkody z tego odnosili na duszy swojej. Bowiem cnota nasza nie były pieniądze, nie była swoboda, nie były pomyślności i zdrowie, i żadna rzecz doczesna, ale duszy prawość, która z utratą tego wszystkiego, nie upadała dla tego. Jeśli temu szwank kto na tej cnocie swojej ponosił, to nie od nikogo, jak tylko od samego siebie. Powiesz na to: jak to od samego siebie, gdy zabitym będzie, lub z miana złupiony będzie, albo inną jaką taką wielką krzywdę wyrządzoną mieć będzie? Nie inaczej, powiem: jeśliby do tego przyczyny nie był dał, lub przy niewinności, dla serca małego, niebył dopuścił sam uszczerbku jakiego na duszy swojej. Dla tego powtarzam: ii nie było nic takowego tutaj, coby sprawiedliwego męża obrazić mogło, to jest uszczerbić mogło na cnocie jego. Sam on zły duch nawet, a nie mógł był Joba zgubić i potępić, przy całej mocy do tego, a srogości i przebiegach swoich, acz ten który w starym zakonie tego sprawiedliwego męża trapił, i chytrzejszy był i więcej wolności miał, a skruszyło się to wszystko, cała ta potęga, o wytrwałość a hart wspaniałego umysłu, a mężnej cnoty, bez tych wszystkich pomocy, które, dziś w zasługach Zbawiciela Pana mamy dla siebie. Ta bo jest przemoc i wielkość duszy, któraby wierną była Panu swemu! Coż bowiem nie wycierpiał był przy niej Paweł święty, gdyby to wszystko obliczyć, w pracach rozlicznych: to po więzieniach, to od żydów smagany, to do morza wtrącony, to kamienowany, to w podróżach ustawnych. "W niebezpieczeństwach" rzekł, "w niebezpieczeństwach rozbójników, w niebezpieczeństwach od rodziny, w niebezpieczeństwach od poganów, w niebezpieczeństwach w mieście, w niebezpieczeństwach na pustyni, w niebezpieczeństwach na morzu, w niebezpieczeństwach między fałszywą bracią" jak. to sam o sobie pisze. (II Korynt. Xl, 26. ) Co drugich ledwie raz w życiu spotkało, to on "w śmierciach częstokroć." (23.) Trapiony głodem, skwarem, pokusami ciała, a przecież nigdy marnego słowa nie był wyrzekł, ale cieszył się jeszcze, w tych wszystkich utrapieniach swoich, jak to pisze do Kolosan (I, 24), i chlubi się z tego jeszcze, jak to czytamy w liście jego do Rzymian. (V, 3.) Jeśli więc, on tyle wycierpiawszy a radował się, i przechwalał się z tego, co był dla Chrystusa podejmował; to coż nas grzeszników czekało, my którzy setnej części, ba! tysiącznej tego wszystkiego nie widzieli, a uciążamy sobie, jakbyśmy niewiedzieć jakie gorzkości a przykrości ponosili, a nieprzeliczone jakieś krzywdy znosić mieli?


  Ale ja niejedną krzywdę dźwigam, powiesz, i gdy przy ubóstwie żebrać mi tylko pozostało, to nie będęże wyrzekał? A co to pomoże? To, będzie to, złość przydawać do nieszczęścia, i dopiero tobie prawdziwy upadek. Wiesz bowiem, gdy ubóstwo dolega, to żebrota uczciwą jest, komu pracować siły nie służą, a głodnemu godzi się prosić posiłku. Bądź jak bądź ubogiś, toś nie uboższy wszelako nad tę wdowę, co garść mąki tylko miała (III ks. królw. XVII, 12.) lub co dwa szelągi tylko miała (Łuk. XII, 2); a obie przy ubóstwie swojem poczciwe były, i niemały przykład zostawiły po sobie, szczerości swojej w ubóstwie: ta garść mąki nie żałując, a ta szeląg do karbony kładąc, jedna i druga, na zawstydzenie bogatym pokazane. Co i ty gdy uczynić możesz, to ubogim datkiem twoim, bogatszym od bogaczów ziemskich zostaniesz, którzy połowy tego, co mają, nie dają, a zatem, tyle co ty nie dają. Ale ona niecierpliwość przy ubóstwie, bierze się w nas od miłości do zbytków, a dla życia w uciechach rozmiłowanego, i za roskoszami wyglądającego; przy którem gdy bogaci obstają upornie, i niejako ząb za ząb się kłócą, i krok w krok zacięcie go bronią, nie dziw też, jeśli ubodzy, przy ubóstwie swojem, za bogactwami wyglądają, a w wielkim szacunku je mają a ubóstwo swoje nienawidzą, i potem się przy niem opuszczają: gdy do tego, ona tęsknota do życia zbytkowego, przyrodzona jest niemal człowiekowi. Lecz ja tobie tej poczwary szpetne oblicze pokażę, a uznasz sam, co za nierządnicę goniłeś. Życie bogaczów zwykle bywa nieporządne i niepohamowane, i pełne obarczenia i gorzkości. Którzy uplątani są w niego nie zażywają tej swobody, do jakowejby wszystko im miało służyć, lecz przeciwnie ciężką niewolę cierpią, i tysiączne udręczenia ponoszą. Bowiem za bogactwem szły: kłopoty, obawa, zazdrość ludzka, upodlenia rozmaite, obowiązków co nie miara; a coż dopiero powiem o występkach, gdyż bogaci jednako się z ubogiemi za mamoną dobijali. Nie licząc w to, to co była wieczna sprawiedliwość o bogactwie zapowiedziała, a jako przeklęctwem bogaczów po różnych miejscach Pisma ś. obłożyła; a my jako małe dzieci uganiamy się wszelako za tem, i za coby najlepszego było mamy sobie! Ale co dzieciom przystało bawić się w piasku, lub stawiać z kart budki, itp., to nam nie uchodziło, ani żadna wymówka mogła służyć, gdyśmy przy wieku a spełna rozumie, mniejszy w tera umysł pokazywali od małych dzieci: bo te, porzucały przynajmniej lekko swoje zabawki, a my przy bogactwie stali upornie, i wzmagała się coraz większa chuć do niego w nas. Lecz powiedz mi proszę, ty zapamiętały miłośniku bogactw, coś tak bardzo upragnionego upatrywał w niem sobie? Bo od tego z tobą zacząć muszę, gdy ludzie bogactwo mają w większym szacunku nad zdrowie, nad życie, nad dobrą sławę, nad pokój, nad kraj, nad rodzinę, nad przyjacioły, i co tylko uczciwego i dobrego w tem życiu było, a i na przyszłość mało się oglądają, gdy raz ich ta namiętność opanowała! Albowiem chuć ta, jakby ogień jaki wszystko pożera, wywraca, niszczy i gubi: samym wodom, lądom i co tylko na ziemi będzie, niczemu nie folguje! Kto kiedy przygasił był ten płomień w sobie? Nie ma takiego; a którzy go podniecają, nieprzeliczona ich liczba była, a tych którychby jeszcze nie pochwycił był, to w czasie ułowionymi będą, i niebawem ułowionymi zostaną! Przypatrzeć się tu tylko potrzeba, jak bez różnicy stanu i wieku, wszyscy do tego ognia biegli, a dzień i noc co kto może, do niego przykładali; a nie były to naręcza drzewa suchego, albo snopki słomy, gdyż to nie taki był ogień, ale duszę i ciało swoje, a zdrowie swoje, niesprawiedliwości a niegodziwości swoje, biegnąc na wyścigi, nie oglądając się którędy i jaką drogą, jeden przy drugim w skok, który prędzej, któren którego ubieży! Ognia bowiem tego płomień jest tej natury, ii podnieca się wszystkiemi temi rzeczami, ani sami bogacze, dla tej głupiej chciwości, nasycić się nim kiedy mogą! Niechby morza i lądy obiegły, i cały świat zyścili, to wszelako z ubogimi łakną, i nigdy sobie, dosyć nie mają. Bo to namiętność jest niepohamowana. Chciwość raz w sercu rozpalona, furyatami nas czynią, i nieuleczoną chorobą bywa, która wszystkie przymioty duszy na raz wywraca. Niegodziwa taka miłość, jeśli tylko miłością nazwaną być może, ona przemaga inne wszystkie miłoście, i ruguje je z serca naszego. Dla niej, ani drugi człowiek nam luby, ani przyjaciel nam drogi, co mówię, ani żona i dziatki własne, nam miłemi: bo obok niej, niczego dobrego dla siebie nie mamy, coby nas zająć mogło! Wszystko zrobiło się poślednie, zostało odepchnięte, zdeptane, a ona sama okrutnica i nieludzka, posiadła całą duszę naszę. Jakoby jaka nielitościwa pani, tyran, srogi katownik ludzi, co mówię, ta nierządnica, co z niesławy naszej zrobiła uciechę sobie, ona radaby uczynić nas wzgardzonymi, wystawić nas na tysiączne nieszczęścia, poddać karki nasze pod sam topor ciężki! Ona miecze kowa na nas, spisy ostrzy, piekło rozpala, do turmów nas wtrąca, męki rozmaite wynajduje na ludzie, sieci zastawia na oczywistą zgubę naszę; a my ją sobie błogosławimy, służkami się jej wyznajemy, przed wszystkiem ją na ziemi dla siebie pragniemy. Iz jak to robactwo w kale, a zwierz on w błocie, co tarza się, a ma to sobie za rozkosz największą, tak my nią ułowieni, acz najnędzniejszymi i żadnego politowania niegodnymi; a mamy się wszelako za ludzie zacne, i poczytujemy za ludzie zacne, i poczytujemy za ludzie szczęśliwe. Ale jako kał, im bywa brudniejszy, a ściek, im bywa pełniejszy, tym on zwierz a one robactwo, za powabniejszy ma go sobie, tak i łakomemu chuć jego, im będzie większą i szpetniejszą, tem będzie jemu droższą. Bo nie o kale a błocku tu mowa, ale o co komu miłego, i przede wszystkiem szacownego. Przypatrzećby się potrzeba starym i młodym, bo ta namiętność wszystkim odbiera zmysł zdrowy a rozum dobry: a co inne z wiekiem ustają zwykle, to ta się wzmaga i sroży i jak szaleństwo, sama w sobie moc bierze. Nie jest to żadna chuć jako inne, których do zwierzęcych pociągów równać można, bo z natury cielesną, nie miała nic wspólnego, ale coś szatańskiego, i temu ją to Paweł ś. porównywa do bałwochwalstwa. A potem podobieństwo żądz ludzkich do zwierzęcych, aby sprawiedliwie było, miałoby zwierzę mieć do tego rozum; iż temu to, co plugawej bestyi przystoi, gdy w smrodliwym kale podoba sobie i rozkoszuje, który nie cuchnie jej ale pachnie, to w człowieku było niepojęte i niesłychane, gdy wziął rozum i wolę, a wstyd i obawę złego, iżby serca swego nie przykładał, ku rzeczom niegodnym siebie, i zgubnych siebie. Dla tego to, czem głupiemu bydlątku był kał, a on ściek pełny, tem człowiekowi była wszelka nieporządna chuć, która go pozbawiła użycia zdrowego rozumu, a dobrej woli, czyniąc go pośledniejszym, od samych onych biednych a głupich bydlątek.


  Lecz ty człowiecze, który lak wysoko szacujesz sobie bogactwo, obejrzyj się tylko: byłożby to dla uciechy w zbytkach, lub dla tej czci którą ludzie oddają pieniądzom, abo dla górowania ponad nieprzyjaciołmi swymi, lub też aby ciebie szanowano, ciebie się bano, tobie pochlebiano i tobie się kłaniano? Wszakże bogactwo nie czyni nas ani lepszymi, ani łagodniejszymi, ani zacniejszymi, ani tez rozumniejszymi, i więcej poczciwymi; ani gniewowi naszemu panującymi, brzuchowi mniej dogadzającymi, na wszystkie roskosze wspanialszymi; ani uczy wyrozumienia, ani przysparza cnoty, ani obeznawa z pokorą, i niczego takiego nie przydaje, coby czyniło duszę naszę szlachetniejszą. Dlatego nie możemy powiedzieć, czegobyśmy szukali dla siebie, chciwymi będąc, za bogactwem? Gdyż bogactwo żadnego dobra nie dawało, ani do niczego prawdziwie dobrego nie prowadziło! Bogactwo zamiastby nas uczyło: siać, orać, pracować; to opak wszystko czyniło: bo gdzie co zastanie to rozproszy, to wywróci, to popsowa, bądź to zbytkiem, bądź to pychą, bądź to zuchwalstwem, gniewem, złością a szaleństwem. A już nie powiem, o wielu innych niedobrych a szpetnych jego przymiotach, albowiem którzy im podlegają, o tych przymiotach a postępkach swoich nie radzi słuchają, ani przekonać się dają, ani też łatwo przekonanymi być mogą; tyle w tym stanie słabymi są, a ślepymi. Uczynię dla tego rzecz tylko conieco o tem, a przemilczę co zgubniejszego i szpetniejszego było; azaliż nie zobaczy sam każdy niedostatków swoich, a do czego to chciwość i próżność, te dwie córki pychy prowadziły, i za czem się my to uganiali, a na jednym przykładzie pokazanym poprzestali. Proszę np. od stołu bogacza a ubogiego, wywiadując się u nich samych, coby któremu dostatek a ubóstwo przyniosło, i jakowego błogosławieństwa uczesnikami sprawiło (1). Pierwszy do pół dnia wylęga się w łożu, foczy południowy posiłek z wieczorną biesiadą, a brzuch jego przeładowany do pęknięcia, pozbawił go wszelkiego użycia zmysłów zdrowych. Dla niego ładowane statki toną w morzu, dna okrętów przeładowane pękają, gną się i jęczą osi, pod tysiącami przedmiotów, które zbytek prowadzi, a on to wszystko pochłonie w brzuchu swoim, jakby w jakiej otchłani. Język lub kołkiem mu stanął, lub jak na kołowrocie biega: ciało pokarmami i napojami przebrane, opuchłe lub wysuszone, abo się chwieje abo upada, sen go spokojny odbiegł, a wśród widmów i charkania nieprzystojnie leży, tak jakby go zły duch był opętał. Tymczasem śmieją się służki, domowa czeladź gorszy, zza kątów wygląda, i sobie go pokazuje. Żona zasmucona płacze, i dziatki aby nie widziały, odpędza, lub wiodą go do stołu, do łożnicy, a on domowników własnych nie rozeznawa, cnotliwą małżonkę zarówno ze sługami traktuje, dziatki od strachu pouciekały, a on upadł i powalony leży, nim go doprowadzono. Rozniemożony zbytkiem, wyrzuca go na ziemię, bo ta mu cała ulega, po której ucicha na moment, aby na nowo go rozpoczął. Gdy rozumny a wstrzemięźliwy użycie do potrzeby rachuje, a na dobytek i zdrowie się ogląda, i za roskosz ma w piciu i jedzeniu, aby się głodu a pragnienia nie pozbył zupełnie. Nic bowiem nie przyprawia lepiej roskoszy, i nie służy długiemu życiu, by nad to, łaknąć i pragnąć przy pożywieniu każdem, bądź jakiemkolwiek użyciu innem, a być wstrzemięźliwym życie całe: zaczem, wszystko to co nam położone, smaczne a zdrowe będzie; mając sobie pomierną sytość za miarę do uciech naszych, aby łakomemu na zbytki ciału, nie uczynić krzywdy, ale aby tyle miało tylko wygody, ile się jemu należało koniecznie. Czemu ktoby nie wierzył, to ma spróbować, a wnet dozna pożytków tego na duszy, i na ciele. Spójrzmy tylko na pomiarkowane ludzie, a ujrzymy do razu, co mają za ciało mocne i krzepkie; przydarzy się, że i wstrzemięźliwy może niedomagać, i być słabowity, ale to nie będzie jego winą. Pomiarkowani a skromni, nie tylko mają ciało krzepkie i czerstwe, ale i umysł rzeźwy i zdrowy, i do wszystkiego obudzony. Przeciwnie, którym zbytek krew popsuł, a ciało wyniszczył, tem i siły duszy zwątlił, i niedołężnemi poczynił, a dla chorób ustawnych a słabości ciągłej, umysłu swego i władz rozumu zażywać nie mogą z wolnością zupełną, to jest swobodnie. Albowiem i podagra niespodzianie ich chwyta, i trzęsienie członków nakształt ziębicy porywa, i starość zawczesna przychodzi, i bole głowy srogie ściskają, i żądza posiłku zupełnie odstępuje; zaczem, z lekarzy muszą jednać przyjacioły, i czynić z apteki kuchnię sobie, a w łóżku całej swojej zabawy szukać, poczem tak marnie kończyć to życie swoje. Jestże w tem, chciałbym teraz wiedzieć, aby jedna jaka roskosz prawdziwa? Lecz, kto pomyślał kiedy, aby to roskoszą było, co trwało tak długo, jak długo trwała chciwość, a gdy ta ustawała, to ustawała i roskosz? Dla tego to, postaw choremu najwytworniejsze pokarmy, a obrzydliwe będą, bo obżarstwo owoc swój w nim dokonało, i roskosz jemu w pokarmach odebrało, której dopóty nie odzyska, dopóki się nie utrzyma od zbytku, to jest, to co sprawiło w nim ono obżarstwo, z obżarstwem się onem nie pozbędzie. A przeto, w pomiarkowaniu a wstrzemięźliwości, prawdziwej roskoszy szukać sobie należało, bo to nie pokarmy a napoje miały chciwość w sobie, ale to my mieli w sobie tę chciwość, którą wstrzemięźliwością miarkować należało, aby pozostała uchowana dobrem zdrowiem. Temu w przypowieściach mędrzec koronowany mówi, a który znał się dobrze na roskoszach ziemskich: dusza nasycona, podepcze plaster miodu (XXXVII, 7.) pokazując, iż to nie w pożywieniu, ale w nas roskosze, czyli smak do wszystkich uciech miały początek. Dlaczego i prorok, gdy wylicza cuda na puszczy czynione, pomiędzy innemi Wadzie: i nasyci! się miodem z opoki (Psalm LXXX, 17); a wszak żydom opoka, nigdzie miodem nie była? Ale to mówił, jako po codziennem utrudzeniu, a pod skwarem słońca, gdy napotkali na zimną wodę mieli ją sobie za wielką roskosz, i dla tego miodem ją nazwał: nie aby ona miodem była, ale dla spragnienia a upału słonecznego, nad miód lepszą się im wydawała. Co jeśli tak jest, to trudno za tem przeczyć, iżby roskosze ubogiego przy stole: czyste, niewinne a prawdziwe nie były; a roskosze bogacza zbytkiem tylko, a sytością obrzydłą, tak jak to mędrzec dopiero nauczył, gdy i dobre rzeczy jakim jest plastr miodu, a przy sytości zmierzić sobie możemy.


  Ale bogactwa powiesz, niosą przecież zaszczyt człowiekowi, a bogatymi możemy górować po nad drugimi ludźmi. To dla tego przynosiłoby zaszczyt bogactwo, iż dawałoby nam górę ponad drugimi ludźmi? O nie dajże nam tego Panie! Dla tego właśnie, nie oglądając się nawet poza siebie, uciekaćby od niego należało, gdyby ono z naszego serca rugowało wszelką zacność, a uczyniło z nas jakąś bestyą nieludzką, wyzbywało wstydu a miłości, a natomiast podnosiło w głupią pychę, a za zwycięzstwo jakieś udawało, tę urobioną chwałę z doczesnego powodzenia, które nijak służyło do naszej sprawiedliwości, gdy jednym bywało niekiedy na ukaranie, a drugim na próbowanie, szczerym dymem tylko będąc, a żadnej zasługi nie mając. Jako czoło nierządnicy bielidłem a czerwienidłem omazane, obdarte z tego bielidła a czerwienidła szpetne będzie, a wszelako ma swój lep dla wielu, tak i bogactwo nie jest bez lubowników swoich, którzy szukają szacunku sobie z niego, i posiadanie jego za wielkie powodzenie mają. Ale ty nie bierz, to co pochlebstwo, lub obawa mówi o nim, za prawdę sobie, bo to są jego bielidła a czerwienidła; a którzy się tobie zalecają przy niem, to gdybyś miał okienko do ich serca zobaczyłbyś, ii to są najpierwsi oskarzyciele i nieprzyjaciele jego. Byle ci się powinęła noga, to larwa obłudy tym ludziom spadnie z oblicza, a za innem słońcem odmieniąś mowy, i będziesz dopiero widział, jak od dawnego czasu mieli ciebie w obrzydzeniu a nienawiści ci, którzy kłaniali się tobie do ziemi, i to może tej chwili, kiedy wyglądali zguby twojej.


  Ach chciałoby ci się bogactwa, dla zażycia zwycięstwa nad nieprzyjaciołmi twymi? To powiedziałem już: uciekaj od niego, co jeno możesz. Rzucałbyś bowiem miecz ostry na samego siebie, którymbyś samego siebie kaleczył, a z ran od niego zdrowym nie był w samem piekle. Zemsta bowiem tyle jest szkaradna, iż boża dobroć dla niej ustaje, a darowania grzechów nie dopuszcza. On sługa, któremu był pan darował dziesięć tysięcy talentów, za to, że upomniał się o sto groszy u towarzysza swego, jako niecnotliwy był wydany katom, iżby zapłacił dług wszystek. (Mat. XVIII, 24.) To boska sprawiedliwość z nim pokazała, abyśmy się uczyli z tego, jako jeden dla drugiego zmiłowanie mieć mamy, a o co przy bogactwie trudno było, dla łatwości pod ręką do zemsty, a umysłu skorego, przy byle przeciwieństwie do obrazy. Dla tego to pomiędzy bogatym; najprędsze zwady, a długie i krwawe zajścia, i do samej śmierci niekiedy nienawiścią. A ubodzy to powiesz, nie mieli złości swojej, i nie byliże to mściwymi? A gdzież więcej, niż pomiędzy ubóstwem: swarów, pomsty, gniewu, przeklęstwa, zazdrości, odgrażania się? Dobrze mówisz, ale to umysł nikczemny, a nie ubóstwo temu winno. Łazarz był pewno ubogi, i jeszcze jaki ubogi, bo do ubóstwa przymieszało się największe ubóstwo, choroba nad którą cięższego ubóstwa być nie może, a przy chorobie czyniło mu jeszcze ubóstwo uciężliwszem, to opuszczenie od wszystkich a brak wszystkiego tego, co przecież najubożsi, a mają. Iż którzy nań się patrzyli, i koło niego mimo chodzili, to on im był dla ubóstwa a choroby swojej nieznośnym, a obrzydliwym. Co on widząc, to swoje opuszczenie a wzgardzenie, a przed ludźmi tę swoję szpetność, a dla nich przykroić, nie tylko to znosił jako ubogi i niemocny, ale i jako nad wszystkie ludzie nieszczęśliwszy; a tak każda mu boleść była większą, każda mu potrzeba była uciążliwszą, i każda mu wzgarda była dotkliwszą. Dla tego, bliskość tego bogacza, i nieczułość nad jego nędzą, przydawały mu niemało boleści, gdy ten się patrzał na jego zbytek, a bogacz nie widział jego ubóstwa, a jego wrzodów. Nie raz, nie dwa, ale kilka kroć na dzień przechodził około niego, a niezważał go, i nie schylił się, aby podał mu ręki. Bo wszystko bogacza ślepiło, a bogactwo to jego, kamiennem mu serce uczyniło. Hojnie sobie poczynał na każdy dzień, wino mu w dzbankach stało, pod mięsiwem uginały się stoły, dworzan i ojadków nie zbywało co schlebiali; i piszczki grali, i błazny dogadowali, i napite służki do śmiechu dopomagali, co tylko może być: jadło, napoje, obżarstwo, pijaństwo, swawola, śmiech, żarty, obmowisko, zbytek, poufałość, miękkie szaty ( przepychy, marnotrawstwo, głupstwo, dowcip, sprośne mowy, bluźnierstwo, wszystko to mu służyło; iż jako we wszystko opływał, tako tez i wszystkiego sobie pozwalał, i wszystkiego się dopuszczał. A tymczasem, który leżał głodny: choroba go dojmowała, wrzody po ciele dolegały, opuszczenie od ludzi żałośnie uciskało, nadaremno wyglądając, aby go sobie przypomniał nasz bogacz, za stołem siedząc. Ojadki i pochlebcy pękali najedzeni, a gardłem się im ulewało, to co do gardła przez gwałt wleli byli; gdy naszemu ubogiemu, ubogiemu i głodnemu, ubogiemu i głodnemu a choremu, nie dostawały się ani okruszynki spadające z tego stołu, aby zaspokoił głód ten swój, a pragnienie swoje. Że też głodny wielce łaknął a pragnął, a pomimo to nie wołał na drugie, nie winował drugie, i nie żalił się, ani utyskiwał na drugie. Jako złoto czyści się w ogniu, tak on na widok zbytku, w rozlioznych swoich udręczeniach, czekał cicho i cierpliwie. Większym był ubogim, głodnym i chorym, nad to wszystko co go otaczało, i dolegało. Nad całą nieczułość i niegodziwość bogacza, u którego psy, gdy lizały wrzody Łazarza, lepsze były od niego. Jeśli ubodzy, gdy na bogatego się patrzą, przychodzą niekiedy do żalu i pomsty, dla nieczułości jego, lub zazdroszczą mu tego co on zażywa, ze zgorszeniem, azatem niegodziwie, i dla tego myślą i zabiegają, jakoby sami bogatymi byli, mając sobie bogatego życie za bardzo szczęśliwe, a ubogiego życie za bardzo nieszczęśliwe, i niejako przeklęte; to nasz ubogi, uboższy nad wszystkie ubogie, bo i chory i opuszczony, przy domu na progu u bogatego leżący, i pragnący i łaknący, od ludzi wzgardzony i odrzucony, od nich znienawidzony i samemu sobie zostawiony, gdy psy lizały mu rany, na większe jakby urągowisko jego, a on tych ran swoich a ubóstwa swego, nie miał nawet czem był pokryć; jeżeli byłby niegodziwym, o jakże byłby musiał usychać od bolu a żałości i wyrzekać i pomstować! Ale który mężnie znosił wszystko, nic on dla tego jakoby nie był ucierpiał, skoro się niczem na duszy swojej nie był obraził, to jest, skoro duszy tej swojej, niczem nie był zaszkodził. Bo coż mu złego była choroba? Co twardość serca drugich? Go że go psy, przed drzwiami bogacza, lizały? Co że tego bogacza, miał sobie swoim sąsiadem? Co wreszcie zbytek jego, a pycha, i nieludzkość domowników, zwykle sroższych od panów swoich? Jego to wszystko nie dotykało, owszem dla cierpliwości, wspanialszym tylko w nieszczęściu czyniło. Jego to stateczności nie zachwiało w niczem. Im cierpiał więcej, tym więcej ta stateczność jego mocną się być pokazywała, więcej sobie cnot dla niej do korony przysparzał, większą nagrodę dla siebie wysługiwał, na większą pochwałę zarabiał, i okwitsze żniwo za życia sobie gotował jeszcze. Ba! jemu srogość bogacza przysparzając próbowania, doskonalszym tylko w ubóstwie czyniła. Ale on nie dla tego to ubóstwa swego, spoczął był na łonie Abrahamowem, nie dla tego głodu swego, nie dla wrzodów swoich, nie dla psów które go lizały, ani że bogatego miał sąsiadem, który na niego co dzień patrzał, a wszelako na niego nie zważał, i nim pogardzał; ale, że on to wszystko znosił mężnem sercem, wytrwałym był w przetrzymaniu, pokornym w prześladowaniu, mocnym w próbowaniu, cierpliwym w ubóstwie i zupełnem tem swojem opuszczeniu; wytrzymały na chorobę i obelgi, i spokojny na nędzę i ten upadek swój; ani mową, ani żalem pokazując, aby dusza jego obrażona była czemkolwiek z tego. Byłże szczęśliwszy Paweł ś., bo o tym wielkim mężu, napytać się, nasłuchać się i namówić, nie można było nigdy dosyć! Ileż to on nagabań nie wytrzymaj od ciała swego, a co mu to było zaszkodziło? Czyż nie odebrał za to większej korony, że był łaknął i pragnął, że był zażył skwaru słonecznego, że go sieczono rózgami i łańcuszkami, że go byli ukamienowali, że był siedział w morzu trzy dni i trzy nocy, i przez mury z miasta uciekać musiał dla złych ludzi? Ale też był to Paweł ś, powiecie, naczynie wybrane Dobrze, a Judasz nie był to naczynie wybrane? Jeden ze dwunastu, na apostoła powołany: a coż mu to wszystko po" mogło? Ani wybranie, ani powołanie, bynajmniej go to nie uratowało, skoro duszy swojej nie upilnował, a powołaniu a wybraniu temu swemu nie pozostał był wierny! Paweł o głodzie, nagi i bity, prześladowany, ale po nawróceniu się swojem wierny Panu, wszystko to sobie słodzi, i wesoł biegnie skalistą drogą, która prowadziła go do zbawienia; gdy Judasz był, i przed nim obrany, i na apostoła powołany, i wielkimi darami jako on zbogacony, i nauką boską co dzień ją słuchając nakarmiony, i dziełami i cudami mistrza swego, na które co dzień był patrzał budowany, i do stołu tego strasznego dla siebie wraz z drugimi przy onej wieczerzy pańskiej zaproszony i nakarmiony; tyle wiarą zbogacony, że mógł był i umarłych wskrzeszać, i trędowatych oczyszczać, i czartów z ciał ludzkich wyganiać; do poufałości z Panem swoim przypuszczony, szafarstwo grosza ubogich mając sobie powierzone, i staranie około chorych sobie oddane; a że był złodziej, quia fur erat (Jan XII, 6), wszystko nie zbawiło go to, ani uczyniło dobrym; ani to co był widział, ani to co był słyszał, ani to co był Chrystus Pan poczynił dla niego, gdy go widział łaknącym a na pieniądze chciwym; to nie tylko karania nie wziął z niego do razu, ale szafunek przydał mu jeszcze jałmużn, aby chciwość swoję nasycił, a od większego grzechu uchował, a w końcu na ostatnią zgubę nie poszedł do piekieł. Lecz jak niemogła żadna przygoda potępić tego, któryby nie był szkodził sobie, tak nie mogła żadna rzecz zbawić i pomódz temu, któryby wszystko czynił, aby zgubił samego siebie. Pismo ś. począwszy od Adama aż do Chrystusa, mnogie stawia przykłady, podając sprawy wielkich sług bożych, a obok tego zaraz wielkich grzeszników, jako każdy był sprawcą krzywdy swojej, a żadna rzecz była obrazą i potępieniem człowiekowi, któryby się od winy uchował, choćby się nawet cały świat przysiągł na niego! Bo ani żadne opaczne wypadki jak to już było, ani to co przychodziło za zmianą czasu, gwałty i potwarze, zdrady i przemoce, co tylko dotykało i dolegało ludzie, nic z tego kaziło i obalało męża wspaniałego umysłu; gdy leniwcę a człowieka słabego i nikczemnego serca, jakiebyś mu sprawił pomoce a lekarstwo, nie ratowało i uchowało ani uważnym uczyniło: skoroby on sobie sam stał na zdradzie, a złości nieszczęścia swego uczynił winnym. Będą oni oba, jak ci dwaj w przypowieści, o których czytamy u Mateusza ś. (VII, 24.) Jeden mąż mądry, a drugi mąż głupi. Jeden dom swój zbudował na opoce, a drugi na piasku, poczem gdy spadł deszcz, i przyszły rzeki i wiatry, a uderzyły na on dom; jeden był upadł, a drugi nie upadł, to jest, każdy na czem i jako był zbudowany, tako tez stał, i dotrzymywał. Gdyż jako deszcze spadłe, a wezbrane rzeki, i wiatrów rozhukanych moc, domowi na opoce zbudowanemu nic uczynić nie mogły, tak zbudowanemu na piasku, łatwo woda i wichry zaszkodziły i obaliły, poszamotawszy się z nim nieco. Podobnież jak one wiatry a wody, tak różne przeciwności a przypadłości, człowiekowi mocnemu a słabemu, gdy weń uderzą szkodzą i nie szkodzą: bo jeden i drugi jako na opoce, lub piasku dom swój zbudowawszy, od zbudowania cnot własnych moc biorą, i każdy trzymają się w swej mierze. Albowiem, niechby one przeciwności, nie uderzyły w takie budowanie, to samoby się takie budowanie obaliło, i rozsypało. Dla tego to, co na piasku zbudowane będzie, dla niedbałości naszej, gdyby i wszelkie pomoce miało, to upadnie z czasem; a co na opoce zbudowane stoi, to dla cnoty swojej bez żadnej szczególnej pomocy trzymało się, i za wypróbowaniem stateczności swojej, pokaże mocniejszem być tylko. Tak Judasz był pomimo całej dobroci pańskiej a pomocy wziętych, i łask sobie udzielonych hojnie, dla łakomstwa swego, upadł w końcu na samo dno przepaści. Szukałby kto przykładu, nie na pojedynczym człowieku, to ma go pokazany na całym narodzie żydowskim. Bo coż mu pomogła była dla złości jego, cała opatrzność Boża, jakiej był doznawał statecznie? Czyi nie samo przyrodzenie, a moc z góry, zdawały się jemu być powolne? Nowy sposób życia, jaki dla siebie był dostał,? Bo ani bowiem na rynek posyłał, ani zakupywał sobie jadło, ani zagonami orał ziemię, ani radła i brony potrzebował, ani grzęd motykami kopał, ani siał i orał, aby zbierał! Ani potrzeba mu było deszczów, ani wiatrów, ani pór roku, ani ognia słonecznego, ani światła xiężycowego, ani powietrza stałego lub odmiennego, nic z tego wszystkiego! Ani on klepiska budował sobie, ani ziarna wytłaczał z kłosów, ani wiatru czekał do odwiania plewy, ani młynków obracał, ani pieców stawiał, ani drwa rębał, ani ogniów rozpalał! Nie potrzebował żadnego umieć rzemiosła, azatem sprawować żadnego stanu, ani tkaczem być, ani krawiectwo znać, ani budownictwo wiedzieć; bo wszystko mu to zastępowała, sama moc boża, a opatrzność jego. Jadło miał gotowe każdego czasu, bez pracy a nakładu, i żadnego starania o to. Manna padała mu z nieba, aby ani myślał coby jadł, ani jej przyprawiać nie miał potrzeby. Odzież nawet i obuwie, miał na tak długo, jak był na puszczy: bo ani się popsowały, ani odmiany potrzebowały. Co do ciała, utrzymywał nadprzyrodzoną siłą wszystkie fatygi, nogi od spiekłych piasków jakby zakamieniałe mając. Ani mu lekarzy dla tego potrzeba było, gdyż od wszystkiego tego był wolnym; i wyprawił ich ze srebrem i złotem mówi Prorok, a nie był miedzy ich pokoleniem chromy. (Psalm CIV, 37.) Jakoby opuściwszy ten świat, a na lepszy do mieszkania wyprowadzony, jadł i pił sobie, i słońce mu nawet nie dopiekało, gdyż obłok rozciągnięty gdyby namiotem pokrywał wszystkie jego rodziny. Ani w nocy potrzebował dla siebie gwiazd i xiężyca, bo w ciemności widział i nie błądził, gdyż słup ognisty i przyświecał mu, i prowadził pokazując drogę, a był dla tego, jako ogień w nocy, a jako obłok chmury we dnie, aby mnogi lud bez wodza, nie błądził wpośród puszczy, a on go prowadził. (Deutr. I, 33.) I po morzu chodził jak po ziemi, nie bał się deptać po jego wzburzonych wałach, a te stawały się mu" jedne opoką a drugie ścianą. A gdy tak szedł środkiem niego, z całym dobytkiem swoim, a nieprzyjaciele jego nadeszli, uczyniło się znowu morzem. Co dla niego było mostem, to dla nieprzyjacioł było grobem. Co pod nogami jego grzbiet swój słało, to tamtych w paszczy swojej pożerało. Naraz jednego dnia wodą i skałą, i drogą i otchłanią. Co jednym zbawieniem to drugim zgubą. Izraelowi powolne a Faraonowi nieposłuszne: tamtych pogrążając w bałwanach swoich, a tych przepuszczając środkiem bałwanów swoich


  Coż dopiero rzekę na te skały, z których rzeki popłynęły? Na to niebieskie ptastwo, co chmurami cały obóz obiegło? (Exod, XVI 43.) Na te wszystkie w Egipcie poczynione cuda, w obec króla, i całego narodu jego? Na tyle innych dziwów, na które się patrzał na puszczy? Na te zwycięztwa jego, a walki jego bez krwi rozlewu, gdy jakby na popis był występował a nie do wojny z panami a przemożnymi ciemiężycielami swymi, oręża nawet nie potrzebując na nich sobie, gdy od głosu a wycia samego trąb, upadały miasta i mury: iż to raczej uczty, a niżeli bitwy były? A wszystkie te cuda a dziwy, nie tylko był widział na obronę swoję, ale był wziął na świadectwo, aby prawu bożemu wiernym pozostał, i wszędzie to prawo z sobą nosił, ażby się do ziemi obiecanej dostał, a wielkie ono imię boże da poznać ludziom a narodom, jakie mu Mojżesz na dwóch tablicach spisane oddał do ręki, gdy zstąpił z góry Synai kurzącej się ogniem, wśród gromów i błyskawicy. Temu na niego morze wołało, gdy raz mostem, a drugi raz otchłanią go był widział. Temu na niego wody Egiptu wołały, które się były dla niego w krew, a znowu w napój obróciły. Temu na niego szarańcza, muchy, komary i myszy wołały. Któremi ta biedna ziemia trapioną była dla niego; i ten na puszczy słup, co w dzień obłokiem a w nocy ognistym był; i te ptaki spadające, i to wszystko co był tylko doznał i widział, i zapisane miał a w ceremoniach swoich rok rocznie obchodził. Aby co dzień przypominał sobie, przed oczami miał, wszystko co był Pan dla niego poczynił, jako cudownie go był wyprowadził, na puszczy zachował, i że dla tego postanowił go był ludem swoim. A coż wszystko mu to pomogło? Po tylu nad sobą opatrzności dziełach po tylu dla siebie odebranych dobrodziejstwach, po tylu około siebie doznanego starania i ciągłego miłosierdzia; pomimo dane sobie prawo, i wszystkie uroczyste dane sobie zaręczenia, najsurowsze zapowiedziane napomnienia, pomimo tak głośne i niedawne nad nieprzyjaciołmi otrzymane zwycięztwo, i jawną a zawsze trwającą dla siebie opiekę; nie odbiegłże go jakby jaki głupi służka pana swego, a niewdzięcznik od najwspanialszego dobrodzieja swego? I ulał sobie cielca, dokoła którego tańczył jak głupi, Boga z niego uczynił sobie, gdy dopiero co stwórca nieba i ziemi, wpośród gromów i kurzącej się ogniem góry, przez ręce sługi swego podał mu był prawo swoje, i tylu go cudami poświadczył, a z Egiptu świeżo go był wyprowadził, na puszczy karmił i zachował, aby on go znał i pomniał, a jemu służył za to.


  Niniwity, lud obcy i służący fałszywym bogom, niczego takiego nie był dostał dla siebie, niczego podobnego nie był słyszał, a na sam głos jednego człowieka z morza wyciągniętego, którego zobaczył był raz pierwszy, mówiącego mu: "jeszcze czterdzieści dni, a Niniwa będzie wywrócona" ( Jan III 4 ), na to jedno słowo jął się był do pokuty, i odstąpił od dawnych dróg swoich, aby odwrócił wyrok boski wiszący nad sobą, i gniew przebłagał, a miasto zagrożone upadkiem uratował, jakoż wszystkiemu temu podołał i zadosyć uczynił. Jakże przecież nawrócił się ten lud, którego złość była tak wielka, jak ją prorok nazywa, iż wystąpiła aż pod obłoki (Jon. I, 2), pokazując ile musiała być szpetna i do uleczenia trudna, skoro aż pod niebo sięgająca, a trzy dni ją zgładziły, i krótki ten czas był dostatecznym, do przebłagania za nią, i głos jednego człowieka, przybylca wydobytego z morza ją powściągnął, aby tenże prorok mógł napisać: "i ujrzał Bóg uczynki ich, że się nawrócili od drogi swojej zlej: i zlitował się nad nimi, i to co rzekł, że im miał uczynić, nie uczynił. (Jon. III. 10.) Nie mamyż z tego pokazane jakby palcem bożym, iż czujnemu a rozważnemu nietylko ludzie nie szkodzili, ale sama sprawiedliwość boża folgowała, a gniew ochraniał; a co gnuśnemu żadne pomoce dobremi były, to pilnemu a wiernemu, wszystko służyło na zbawienie; i tak jak to widzimy na onem mieście Niniwitów, ludzie obcym i fałszywym bogom służącym, a który się za pierwszem zawołaniem upamietał; gdy ludu żydowskiego wszystkie cuda dla niego sprawione, a dziwy jemu pokazane, żadne rzeczy uratować nie mogły.


  Coż nakoniec, onym trzem pacholętom, w piec wrzuconym, wszystko to co ucierpieli, zaszkodziło było? Nie byliże w młodym wieku, ba! dzieciuchami ieszcze, a wyzwani już na męczeństwo? Wyprowadzeni z kraju własnego, a pognani w obcy, i przymuszeni odbywać daleką podroż? Pozbawieni domów, ołtarza, psalmów, wszystkiego? Rozdzieleni pomiędzy nieprzyjazny sobie naród, kędy im nie tylko zbywało na wszelkiej swobodzie, i pierwszych potrzebach do życia, ale samo nabożeństwo wzbronione było? Nie dostaliże się byli w najsroższe ręce, raczej pomiędzy wilków niżby ludzi, a co gorszego w tej odległej stronie musząc służyć i zostawać bez opieki, bez kapłana, bez króla, jak na to się prorok użala: "i nie mamy tego czasu Xiążęcia i hetmana, i proroka, ani ciałopalenia; ani ofiary, ani obiaty, ani kadzenia, ani miejsca pierwocin przed tobą, żebyśmy mogli znaleść miłosierdzie twoje!" ( Daniel. III. 38.) Osadzeni na dworze królewskim, jakby nad jaką przepaścią a morzem pełnem haków i skopułów, bez sternika, bez żaglów, bez wiosła, jakby w więzieniu siedząc. Bo gdy mądrości światowej nie znali, a doczesnych rzeczy nie miłowali, przeto wszystko to co zbytkiem było, za niegodziwe sobie uważali, i uciążliwe znajdowali. Gdyby bowiem za murami jakiemi, dalekie schronienie dostali byli, lub w domu pospolitego człowieka, to większejby zażywali swobody, niż w prawdziwem tem więzieniu dla siebie, na widoku całego świata, w onym pałacu królewskim siedząc, kędy zewsząd ściskała ich obawa, a rozliczne przeciwności i trudności dojmowały.. Król bowiem był pyszny i srogi, rozwiozły i sprośny, mięsiwem zwierząt nieczystych ze stołu swego karmić ich kazał, i zakazane jadło pozywać, którego i dotknąć się im niegodziło, i nad śmierć straszniejsze było, a oni jakby baranki pod strażą obżartych psów zostawali. Musieli przeto, abo od głodu umierać, albo się na śmierć gwałtowną gotować, abo one pokarmy zakazane pożywać, a tak prawo swoje złamać, i dusze swoję zgubić. Coż zatem czynią biedne pacholęta, sierotki te prawdziwe, wygnańcy jedne, niewolnicy przed czasem do tego służki najnędzniejsze nielitościwego pana, który im to rozkazywał wszystko? Oto, nie poczytali sobie przymusu za swobodę, ani mocy i woli tego który rozkazywał za prawo ani też własnej nędzy swojej i opuszczenia swego za wymówkę jaką; ale szukali sposobu, czemby się zachowali od zmazy, a upilnowali się od grzechu, i prawa swego nie złamali, zostawieni sami sobie w nędzy swojej, bez żadnej jakiejkolwiek bądź pomocy od ludzi! Ani pieniądze ich nie skusili, jakby mogły były nędznych niewolników, ani poufałość i namowy rzeczników, jak to w obcym mieście będących; ani pogróżki i cała przemoc srogiego pana, ze wszystką jego siłą, chociaż ich tylko trzech było. Przystępują przeto do starszego nad rzezańcami, który miał ich pod mocą swoją, i starają się go prożbami przenamówić; ale gdy on lękliwym, a na rozkaz króla swego nieubłaganym: "boję się pana mego rzecze, który wam postanowił jadło i picie, który jeżeli ujrzy twarze wasze chudsze, niż drugich pacholąt, to potępicie głowę moję, przed królem moim (Daniel I. 10); oni ułożą się z nim pod twardemi warunkami; a gdy wszystko co w ich mocy było uczynili, Bóg tego czego oni już uczynić nie mogli, jakby na siebie wtenczas bierze. Pokarmu zakazanego nie jedzą, i chudą strawą obchodzą się, jarzynami i wodą, a nad wszystkie inne pokazują oblicze piękniejsze; "twarze ich lepsze i cielistsze będą, niźli tych pacholąt, które jadły pokarmy królewskie" (Daniel I. 15); bo miłemi będą Bogu, gdy życie swoje kładli w tak młodem wieku, nie oglądając się na żadną złość ludzką. Możesz więc być większe i lepsze świadectwo nad to: iż któryby sam sobie nie stał na upadek, takiemu żadna przygoda nie wychodziła na złe, ani żadna rzecz nie była na zdradzie; gdy oto, ani młodość, ani niewola, ani sieroctwo, ani wygnanie, ani wyzbycie wszelkiej pomocy a pociech, wszystkiego tego co czyniłoby mocnemi a ufnemi; ani nakaz surowy króla, ani strach pewnej śmierci, ani rzezańców chytre namowy, ani ubóstwo zupełne, ani ta mała ich liczba; ani gdy się widzą sami w pośrodku tylu pogan i zupełnie obcych sobie ludzi; ani gdy stoją bezbronni przed srogim sobie panem i powiązani przed nielitościwym dla siebie sędzią; nie mając ani krewnego, ani znajomego, ani kapłana, ani proroka, żadnej sobie żywej duszy któraby się za nimi wstawiała; wyzbyci ofiary, obiaty, kadzidła, wdzięcznych śpiewów, nad to: kościoła, ołtarza, prawa, królów, arcykapłana, lewitów; a mężnie przy swojem stoją, i nie tylko nic im to nie szkodzi, owszem poczyniło większemi, jakby tego we własnym kraju nie byli mogli nigdy! To pierwsze zwycięztwo otrzymawszy, na tę pierwszą chwalę sobie zasłużywszy, w obcej ziemi prawo swoje zachowawszy, przemoc i nakaz bezbożny odepchnąwszy, śmierć strach i czartów nagabania pokonawszy, a znikąd dla tego obrażonemi nie zostawszy, jakby nigdy z domu nie byli wyszli, i pana obcego nad sobą nie byli znali, a prawa swego do końca byli zażywali, przy wolności swojej byli pozostali, przeto tez na większe przeciwności i doświadczenie odebrali wezwanie. Tu było drugie próbowanie, cięższe od pierwszego; to piec ognisty rozpalono, król wyszedł z wojskiem na nich, cała moc Persów naprzeciwko trzem pacholętom wystąpiła, i co chytrość i przemoc tylko miały, poruszono wszystkiego. Czarów i wszelkich sideł naprzeciwko nich użyto, męki dziwne i srogie postanowiono, groźbami i wzrokiem dzikim straszono, a wszystko to niczego nie sprawiło! Mocniejszemi się nad to wszystko pokazali! Pomimo wiek swój, większemi nadto byli! Większą tylko koronę sobie, oną statecznością swoją wysłużyli! Zwyciężył ich Nabuchodonozor w piec ognisty wrzucając, a oni zwyciężyli go, zdrowi gdy wychodzą z pośrodka płomieni pieca rozpalonego, i pokazują się być sługami bożemi. Biedne wygnance, pacholęta ubogie, troje dzieciuchów tryumfują: z ognia, z króla i z wojska, i z męczeństwa cali wychodzą, z podziwieniem oprawców swoich, srogiego pana i ludu całego, niespodziewanem tem widowiskiem; na chwałę narodu swego, a wierności swojej, którą wieki wiekom podając, stali się dla niej głośnemi po całym świecie. Jeśli więc one te ubogie pacholęta nic zwalczyć nie mogło, świat cały pokonać, gdy się one niewinnemi zachowały, wesoło ja zatem i z tryumfem zakończyć mogę mowę moję, gdy to com był zapowiedział pokazane oddaję: iż ktoby tylko sam sobie upadku sprawcą nie był, to żadne go mocy, ani żadne rzeczy, przywieść o zgubę mogły, a cnoty i sumienia obrazić mogły: skoro zaś te trzej pacholęta nie pogubiło, to co tylko najsroższego i najzdradliwszego było, jak dopierośmy to wszystko mieli; o coż zatem powiedzmy teraz, zgubić nas a potępić mogło! Krzywdę jaką przynieść człowiekowi pomiarkowanemu a wstrzemięźliwemu, Boga się bojącemu a prawo jego chowającemu; któryby Pana swego uważał. dał wszystko, a służył jemu samemu; gdy oto te trzy pacholęta, a żadne rzeczy przy ich stateczności a wierności, rozchwiać niemocne były? Powiecie na to: Bóg one pacholęta ratował. Dobrze, a nasby to nie ratował, gdybyśmy służyli podobnie jemu, i równie byli jemu wierni i pilni, tak jak to na tych trzech pacholętach widzieliśmy? Ja znowu onym młodzieniaszkom nie dla tego się dziwuję, i za błogosławione sobie mam, że pokonali męki ognia; ale że przy prawie nie lękali się pójść na ogień i męki, i woleli życie stracić nędznie i okrutnie, niż obrazić Boga swego, i dopuścić się grzechu, a zmazać dusze swoje i zgubić. Dla tego to, nim w piec ich wrzucono, nim ogień zapalczywy zwalczyli, nim się mocniejszemi być nad płomień jego zobaczyli, już oni statecznością swoją, większemi nad to wszystko byli. Słuchajmy z jaką wolnością, wśród rozpalonych płomieni do króla mówią: "Bóg nasz któremu służymy, może nas wyrwać królu! A jeśliby nie chciał, niech będzie wiadomo tobie, że bogom twoim nie służymy, a bałwanowi złotemu, któryś wystawił, nie kłaniamy się." (Daniel III, 17.) Po samych tych słowach, zwycięzcami być się pokazując, wyznaniem swoim większemi się czyniąc, nad to wszystko co użyto naprzeciwko nich; nad całą moc ognia, a potęgę a wolę srogiego króla, który ciała ich mógł był spalić, ale nie mógł był duszy im obrazić, rozchwiać i zgubić. Jeśli potem ogień ich nie palił, a ciała ich w ochłodzie zostawały, to tylko widzimy w tem moc boską, i uznawać powinniśmy wierność jego, gdy nie odstępował sługi swoje idące mężnie dla niego na męki, i podejmujące śmierć okropną, a uprzedzające wiekiem samym zasługę; a on zdrowemi ich wyprowadza, w ich stateczności a wierności własną swoję chwałę upatruje, aby zobaczył go świat większym w cnocie a męczeństwie sług jego, niż dla wielmożności a wszechmocy jego; dla której gdy wszystko jemu poddane stało, łatwo było przeto jemu onę srogość ognia przygasić. Coż my na to powiemy: możeś wywołany z kraju, a w dalekie zapędzono cię strony: a oni to nie byli? Możeś w niewolą się dostał, a pójdziesz pod moc jaką srogą: lecz czemżeśmy to od nich lepszymi? Nie mamyże tego prawa w sercu naszem, co oni go mieli, abyśmy się podobnie trzymali wiernemi i statecznemi? Związali ciebie, do ognia prowadzą, na męki wiodą i umrzesz: a z niemi nie byłoże tego wszystkiego? Nie wypędzonoże ich z kraju do niewoli, nie pojmano, nie kuszono pieniędzmi, nie ujmowano słowami, nie straszono groźbą, nie wrzucono w ogień i do pieca, a wyszli z tego wszystkiego, zdrowemi i większemi tylko? Żydom nic na tem wszystkiem nie zbywało: mieli kościół, ołtarz, stół przymierza, cherubinów, chleby ofiarne, lichtarz, kadzidło, arcykapłana i lewitów, obrządek codzienny, całopalenia rano i wieczór, obiaty, proroków prawo im przypominające cuda w Egipcie, dziwy na puszczy; wszystkiego tego pamięć zapisaną, i raz do roku całemu ludowi w kościele czytaną, i w obrzędach rok rocznie uroczyście obchodzoną i przypominaną; narodem sobie będąc, mając króla i swoje Xiążęta, czytając i rozmyślając prawo rano i wieczór, i doznając opieki ciągłej nad sobą: a na co się im to wszystko przydało? Nie tylko nie pozostali przy wierności swojej, ale pownosili jeszcze obce bogi do samego kościoła swego, czynili ofiary nieczyste tym fałszywym bogom, zabijali syny i córki swoje pode drzwiami kościoła; na cześć tych bogów fałszywych, dopuszczali się dla nich wszystkich obrzydliwości jakie tylko najsprośniejsze być mogły. — A gdzie na tej ziemi, której samo posiadanie przypominać im miało dziedzictwo boże, a że oni byli mu ludem, który on był obrał sobie. Gdy ci w pośrodku obcych, i fałszywym bogom służących, na ziemi cudzej i nieprzyjaznej, na dworze samego króla, z wszelkiej pomocy wyzuci, na męki porwani, nie tylko uszkodzonemi nie wyszli, ale z wjększą chwałą swoją męczeństwo odebrali, i głośniejszemi się po całym świecie stali, dla tego swego męczeństwa, a lej wierności swojej. Co gdy czytamy po wielu miejscach Pisma ś. pokazane mnogie tego przykłady, jawno tedy było: że żadne przeciwności, żadne trudności, żadne mocy a niedostatki i potrzeby nie mogły złamać sługi bożego; tak jak znowu temu który niewierny był, żadna rzecz i pomoce nie służyły, ani miał z tego wymówki, iżby go była przywiodła jaka przygoda do tego. Od czego więc byłem począł, na tem i mowę moję zamykam: kto jaki szwank był odniósł, za własną sprawą był go odniósł, acz wielka liczba ludzi była, którzy jedni drugich przyprawiali o szkody. Nieszczęścia bowiem doznawane, jakie one były wielkie, dolegały wraz z całym światem, ale nie dolegały, aby upadkiem nam były, gdyż współki z nami nie miały, oprócz cierpienia. Bolało się, ale on ból nie obrażał, ale przydawał serca. Rósł człowiek w dobre przymioty, w miarę jak doznawał przeciwności. Zacność i wartość nasza, była po za granicami woli ludzkiej, i działań świata tego. Temu to, wszelki był sam sobie upadku swego sprawcą, a dziękować panu Bogu należało, iż dał nam prawo takie: chrześcianami poczynił, znamieniem chrztu ś. obłożył, i na wojowniki swoje wezwał, modlitwę, post i jałmużnę za miecz do ręki podał; iźbyśmy jemu służyli bezpiecznie i swobodnie, i nieobawiali się upadku dla siebie z boku, a za stateczność i wierność naszę brali w czasie wieczną koronę w niebie, kędy króluje z wybranymi swymi na wieki. Amen (2)


   


  (1) Będzie to obraz wzięty z Carogrodu, a święty Arcybiskup nie bał się go skreślić.


  (2) Jest to raczej wykład, niżby przełożenie. Chciałem bowiem oddać rzecz, nie słowa.
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